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Rzecz o Władysławie Stanisławie Reymoncie

Sceptyk na drodze dojrzewania


„Nędza dzisiejszych ludzi pochodzi z oderwania się od przyrody i od Boga, z osamotnienia wewnętrznego”.

Dzieje wewnętrznego dojrzewania polskiego noblisty można ująć w perspektywie modnego dziś motywu drogi, choć akurat w tej konkretnej sytuacji droga była realna. Stanowiła ją podjęta przez pisarza w maju 1894 roku pielgrzymka na Jasną Górę. Przyświecał jej cel bardziej poznawczy, dziennikarski (pragnął napisać reportaż) niż bliski duchowi religijnemu. Młodopolski artysta daleki był od modlitewnych zadumań, bliższy wówczas poszukiwaniom doznań mistycznych typowych dla medytacji Wschodu, ale odważnie konfrontuje siebie z tłumem pielgrzymów. Najwięcej było wśród nich chłopów z Mazowsza, biedoty zagrodowej, niewielu mieszczan, a tym bardziej inteligencji. Pątnicy sypiali w chatach, stodołach, pod gołym  niebem, jedli suchy chleb, bo nie mieli pieniędzy na to, co oferowały im przydrożne sklepiki.
Reymont uczy się mówić: „bracie”, „siostro” do współtowarzyszy pielgrzymowania. Poza szorstkością ich obyczajów, a czasem i prostactwem zaczyna, dzięki wspólnemu ponoszeniu trudów, dostrzegać ich wewnętrzne więzi, znaczenie ich pobożności, która każe im gorliwie słuchać słów Pisma Świętego i nieustannie śpiewać religijne pieśni (choć każdy robił to na inną melodię). 
W mentalną przestrzeń ludowej wiary zostaje głębiej wprowadzony dzięki rozmowom z ojcem Prokopem, kapucynem (Jan Tomasz Leszczyński, powstaniec listopadowy; prowincjał zakonu). Ten duchowny o otwartym spojrzeniu (potrafił rozmawiać o nauce, literaturze) uczy Reymonta spoglądania na ludową religijność, obyczajowość bez poczucia wyższości. Potrafi pokazać, że chłopi kochają i wierzą nie w sposób płytki czy powierzchowny, ale gorliwie, mocno, prawdziwie. O. Prokop uczy go również spoglądania w głąb siebie. 
W trakcie tej dziennikarskiej wędrówki, Reymont sam zamienia się w pątnika, odrzuca stereotypy o ludziach i samym sobie. Dojrzewając do siebie, dojrzewa do pisarstwa.
Niesforny syn organisty






„Człowiek nie może żyć tylko dla siebie – nie

 




wolno mu tego pod grozą własnego nieszczęścia.”
Przeżycie religijne, którego doświadczył podczas pielgrzymki na Jasną Górę, dotknęło człowieka szukającego samego siebie. Był bowiem Reymont niesfornym synem wiejskiego organisty. Ojciec chciał, by chociaż wyuczył się zawodu, został więc przyszły pisarz czeladnikiem krawieckim, ale w głowie miał teatr, więc przyłączył się do objazdowej grupy teatralnej, która po pewnym czasie mu się znudziła. Miał też epizod interesowania się spirytyzmem, co potem nie przeszkodziło mu poszukiwać swojego miejsca w nowicjacie u paulinów na Jasnej Górze. Dzięki rodzinie znalazł w końcu pracę na kolei, a wówczas z nudy prowincjonalnego życia zaczął pisać, a to śmieszyło małomiasteczkowe środowisko. W końcu zaryzykował i przeniósł się do Warszawy, by zająć się tylko pisaniem. 
Wewnętrzna otwartość i ciekawość tego, co nowe towarzyszyła Reymontowi do końca życia i kiedy był już uznanym pisarzem, zainteresował się rozwijającą się dopiero kinematografią i filmem. Co ciekawe, właśnie jego powieści (szczególnie te najważniejsze jak „Chłopi, „Ziemia obiecana”), są dobrym materiałem dla scenariuszy filmowych, pokazały to ich adaptacje.
Reymont był społecznikiem, prezesem Związku Pisarzy i Dziennikarzy, i mimo kontaktów z przywódcami partii politycznych XX-lecia międzywojennego, pozostawał człowiekiem wolnym i  niezależnym.

Fotoreporter

„Żyć to działać, to rozlewać po świecie talent, energię, uczucie…pomagać w czasie pokoleniom przyszłym.”

Z prowadzonych podczas pielgrzymki na Jasną Górę notatek powstała książka, ale jej autor przygotowywał się już do opus vitae, dzieła życia, szkoda, że dziś tak rzadko czytanego. Postaci w „Chłopach” są bowiem z jednej strony zwyczajne, ale z drugiej mają cechy mityczne. Ich zachowania, gesty, przeżywane namiętności, praca włączone zostały w odwieczny rytm odradzania się. Porządek natury ujęty zostaje w przebieg roku liturgicznego, by objawić sakralność ludzkiego życia. 
Żywiołowość, bogactwo wrażeń, dynamika życia i człowieka – to znamiona pisarstwa Reymonta. Doświadczenia, obserwacje autora, sposób widzenia rzeczywistości stawał się tkanką tętniącej życiem fabuły, autentycznie wpisanej w rzeczywistość wsi, prowincji czy takiego miasta – molocha jak Łódź. 

Badacze literatury mówią o Reymoncie – fotoreporter rzeczywistość… Hmm, z pewnością, choć to fotoreporter o wrażliwości lirycznej, bo tylko poeta ducha może tak opisywać przyrodę:

„(…) zwiesna ci to szła przeciech nieobjętymi polami, skowronkowe pieśnie głosiły ją światu i to słońce święte, i ten wiatr pieszczący, słodki a ciepły kiej matczyne pocałunki, i to przytajone jeszczech dychanie ziemic, tęsknie czekających na pługi i ziarno, i to wrzenie wesela unoszące się wszędy, i to powietrze ciepłe, orzeźwiające i jakoby nabrzmiałe tym wszystkim, co wnetki się stanie zielenią, kwiatem i kłosem pełnym”. 
Zamarzyła mi się wiosna, jej zapach, kolory, światło słońca – tętno życia…

Władysław Stanisław Reymont, lata życia 1867 – 1925, mimo komputeryzacji, globalizacji, cybernetyki, lotów w przestrzeń kosmosu, cztery pory roku bez zmian, trwają…
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